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W  poprzedzającym Numerze Demokraty mówiliśmy o 
spraw ozdaniu C entralizacy i, która z ukończeniem  wy­
borów zam knęła swe urzędowanie, w ypada nam  zatem 
zwrócić także uw agę naszych czytelników na odezwę 
w ydana w tych dniach do Tow arzystw a przez nowy 
skład tej instytucyi. Odezwa ta jest niejako program atem  
drogi politycznej pikę postępować zamierza sobie nowo 
w ybrana Centralizacya.

Obowiązki Centralizacyi względem kraju są istotnie 
streszczeniem tylko obowiązków ciążących na calem To­
w arzystw ie, które ona reprezentuje. Centralizacya zatem 
przedstaw iw szy swą odezwą w ogólnych zarysach obe­
cny stan rew o lu c ji w Europie, z której losami połączone 
są ściśle i losy naszej Ojczyzny, przechodzi do kraju, 
przedstaw ia jego dzisiejsze po łożen ie , potrzeby pod 
względem usiłowań o niepodległość, i w ykazu je , jakie 
z tego położenia wypływają powinności, które ciążą w y łą­
cznie na Em igracyi a w szczególności na T ow arzystw ie, 
jako jedynem  dziś w pośród Tułąctw a uorganizow anem  
ciele , i w skutku  tego uorganizow ania jedynie zdolnem 
pracow ać skutecznie dla spraw y Ojczystej! -  Słowem, 
Centralizacya dotyka w swrej odezwie żywotnych kwestyj 
w dzisiejszem położeniu spraw y naszej. Zam iast zatem 
wchodzić w  rozbiór tej odezwy, osądziliśmy za rzecz 
stosowniejszą podać ją  tu  w całości czytelnikom naszym.

v L e N T R A L IZ A C Y A  T O W A R Z Y S T W A  D E M O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K I E G O  

DO O G Ó Ł U  T O W A R Z Y S T W A .

O b y w a t e l e  !

Obejmując czynności, do jakich nas Yvola Yvasza po 
w ołała , pojm ujem y wielkość obowiązków jako i odpo­
wiedzialności, jakie podjąć nam  przyjdzie. Nie przystę- 
pujem y przeto z żadną illuzyą rlo tych czynności. I prze­
ciw n ie , przystępujem y do nich  z pew nym  rodzajem 
obawy, jaką rodzi w sercu praw ego obyw atela troskli­
wość o religijne podjętych powinności dopełnienie. Bo 
jesteśmy d em o k ra tam i, dla których urząd nie jest schro­
nieniem dla ego izm u, lecz fu n k c ją , która czem jest 
wyższa tem  trudniejszą pociąga za sobą służbę.

O byw atele, Naczelna In sty tu c ja  Towarzystwa jest 
jego dziełem — w ypływem  jego woli. Jest ona odbiciem 
tylko życzeń i dążności stowarzyszonych — ogniskiem , 
w którem się zestrzelają ich patryotyczne uczucia. Usiło­
wania przeto masy stowarzyszonych zlane w  jedność, 
są jedyną tej Instytucyi siłą.

Tak rozum iejąc nasze stanow isko, pojmiecie Obywa­
tele po trzebę, jakąśm y u czu li, rozpoczynając zakreślo­
ne tern stanowiskiem  p ra c e , odezwać się do was , naszą 
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niezłom ną wolę służenia spraw ie publicznej w woli wa­
szej zahartow ać , i zaczerpnąć sił żyw otnych w  sile zbio­
rowej Tow arzystwa. Słowem , uczucia nasze z w aszerni 
zespolić, aby jak dotąd .tak i na przyszłość Towarzystwo 
stanow iło ze sw ą w ładzą jedną i nierozdzielną ca ło ść , 
która potrafiła w  przeszłości przeprow adzić chorągiew 
Demokracyf nietkniętą , w  pośród burz i zawieruch , ja­
kie fją przez lat tyle otaczały, i potrafi dziś zwyciężyć 
wszelkie przeszkody, jakie napotkać jeszcze może, i do­
prowadzić nas ostatecznie do naszego narodowego celu.

Nim przedstawim y w a m , Obywatele, zarys obow iąz­
ków wględem  Kraju, jakie w edług pojęć naszych , ciążą 
w dzisiejszym stanie rzeczy na Towarzystwie, uważam y za 
potrzebę zwrócić uwagę waszą na obecne położenie spra­
wy rewolucyjnej w całej E u ro p ie , z losami której losy 
P o lsk i, jako jej nieodłącznej cz ąs tk i, są najściślej zw ią­
zane.

Któżby z nas był na chw ilę przypuścił w pierwszych 
dn iach  Lutego , iż dziś jeszcze tułaczem  b ęd z ie ; — kto 
z nas opuszczających ziemię obcą na odgłos zwycięzkich 
barykad  w  Berlinie i w W iedn iu , pom yślał iż do niej, 
jako w ygnaniec pow róci jeszcze ! Tak srogo zawiedzio­
ne n ad z ie je , które w przekonaniu naszem b jły  już n ie­
jako urzeczywistnione , mogły przepełnić goryczą serca 
nasze. I gdybyśmy szli tylko za głosem u czu ć , za 
w spom nieniam i tych n ad z ie i, jakie rozbudziła w nas 
rew olucya Lutego, spojrzawszy dziś na jej dziesięcio­
miesięczne sk u tk i, m usielibyśm y wyrzec m im owolnie :
« liewtitucya upadla.  »

Lecz Obywatele , w  epokach rew olucyjnych są p o ło ­
żenia, są zjawiska polityczne, k tóre za pomocą zimnej 
tylko analizy ocenić się dają. 1 w łaśnie w obec takiego 
położenia, szczególniej my Polacy znajdujem y się dzisiaj.

W szelka rewolucya jest id e ą , schodzącą ze sfery teo- 
ryi w  św iat praktyki. I jak  rew olucye 178!) i 1830 r. 
były w głównej podstawie polityczne, mające na celu 
instytucye tego rzędu, tak rew olucya 1818 r. jest w swej 
głównej myśli społeczną. Nie w chodząc naw et w roz­
wój tej rew o lu cy i, to ten sam okrzyk m as : « urządzenie  
p ra c y , » vyt pośród którego rew olucya ta spuszczała się 
z obłoków teoryj na b ru k p a ry z k i,  jest niezbitym  tego 
dowodem . Rew olucya zatem 1848 r . ,  jak jest różną od 
poprzednich w  swej podstaw ie i celach , tak być m usi 
i jest różną w swych następstwach i siłach , na których 
spoczywa.

Żadna z poprzednich rewolucyj nie pociągnęła za sol ą 
powszechności E u ro p e jsk ie j; kiedy tymczasem odgłos 
m yśli okrzykniętej przez rewolucyę Lutego nad brzega-
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mi Sekwany, odbił się na wszystkich krańcach Europy 
i na wszystkich rozpłom ienił ogień insurekcyjny. Prze­
szłość przedstaw ia nam  rew olucye w pew nych tylko na­
rodach ; d z iś , rzetelnie m ó w iąc , wyjąwszy tylko może 
M oskwę, rew olucya rozlała się w całej Europie. Dotąd 
znaliśmy rew olucyę F rancuzką, P o lsk ą , i t. p. ; dziś 
św iadkam i jesteśm y ogólnej, Europejskiej rew olucyi. A 
co w ięcej, żadna z poprzednich rewolucyj nie przeszła 
we w nętrzności m as; bo zm iany instytucyj politycznych, 
form a rządu , są najczęściej rzeczą obojętną dla mas 
tam  zwłaszcza, gdzie nie idzie o niepodległość k ra ju ; 
— m asy.bow iem  nie rozum ują , nie w iedzą, iż m echa­
nizm  polityczny jest w łaśnie narzędziem , za pośredni­
ctw em  którego społeczeństwo zdobywa wszystkie ule­
pszenia. I dlatego też to ,  poprzednie rew olucye pocią­
gały za sobą głów nie pew ne tylko w arstwy społeczeń­
stw a ; kiedy dzisiejsza dosięgła ostatnich jego głębizn — 
porw ała w  swe objęcia"! rzuciła w  r uch masy całej Eu­
ropy. I to w łaśnie stanow i siłę dzisiejszej rew o lucy i, 
siłę nieznaną poprzednim , siłę zresztą, k tórej zwyciężyć 
n ic już nie zdoła. Bo chcieć zwyciężyć dzisiejszą rew o­
lucyę, byłoby to m arzyć przytłum ienie zbiorowego 
tchnienia wszystkich ludów  E u ro p y ! 1 tu jest sekret 
tej zadziwiającej cierp liw ości, jaką nam  przedstaw ia 
dotąd despota Północy.

Niech nas p rze to , O byw atele, nie zrażają te zawody, 
jakich rew olucya doznaje dzis jeszcze. — Niech nas to 
nie zraża, iż ją  widzimy w ypartą wszędzie ze swych 
pierw otnych stanowisk. Pam iętajm y bow iem , iż w tym 
boju na śm ierć , św iat stary czem się bliżej widzi swego 
skonan ia , tern rozpaczliwszy stawna opór. Pam iętajm y 
zresztą, iż rew olucya nie m iała naw et dosyć jeszcze cza­
su rozw inąć sił, jak ie spoczywają w jej łonie —  że 
solidarność ożywiająca uczucia Demokracyi wszystkich 
narodów , a k tó ra , zastosowana w obecnej walce, ochro­
niłaby rewolucyę od licznych zawodów i przyspieszyła 
jej zwycięztwo , po dziś dzień w czyn w prow adzoną być 
nie m ogła; każdy bowiem  dziś naród, zmuszony zwrócić
całą swą rew olucyjną działalność na załatw ienie u sie­
b ie , w yw ołanych kwestyj społecznych, każdy zajęty jest 
dotąd tą  tylko w ew nętrzną, miejscową w alką — tak , 
iż dzisiaj ile narodow ości, tyle oddzielnych jest obozów. 
A lubo  we wszystkich jedna i taż sama powiewa cho­
rąg iew , lubo wszystkim jeden i tenże sam cel przewo­
dniczy; to jednakże rozcząstkowanie pozbawia rew olu- 
cyę jedności w ogólnym  kierunku, i wystawia ją  tym 
sposobem na chwilowy upadek i klęski. Podobna zatem 
w alka przedłużyć się must koniecznie i uledz jeszcze 
może różnym  bardzo kolejom. O statnie, konw ulsyjne 
drgnienia św iata starego, będą jeszcze strasz liw e; lecz 
w ypadek w alki jest niew ątpliw y -  zwycięztwo Demo­
kracyi jest pew ne. Rękojmią tego p ew n ik a , s ą , jak  wi­
dzim y, obok świętości spraw y, k tóra prędzej czy później 
zwycięża zawsze, siły naw et m ateryalne, jakiem i obe­
cna rew olucya rozporządza.

Że zaś ze zwycięztwem  dzisiejszej re w o lucy i, połą­
czona jest najściślej przyszłość naszej Ojczyzny, o tętn 
n ik t już z nas w ątpić nie może. W  m echanizm ie demo­
kratycznej Europy, Polska jest jednetn z ogniw , dopeł­
niających jego całość; w odrodzonej zatem i wolnej E u ­
rop ie , jej samoistność jest niecołnioną koniecznością.

Zresztą, obecne naw et położenie naszej narodowej sp ra­
wy, jeżeli je rozpatrzymy z zim ną rozwagą , jest do w o ­
dem  nie tylko tego ścisłego stosunku przyszłości Polski 
z przyszłością Europy, ale i postępu , jaki rew olucya, 
pom im o dotychczasowych zawodów, uczyniła na korzyść 
naszej niepodległości.

Nie sięgajmy już odleglejszej przeszłości, k tóra nam  
przypom ina jakby w czoraj, te burze przez jakie Tow a­
rzystwo nasze zm uszone było przeprow adzić zasady d e ­
m okratyczne; lecz porównajm y położenie Demokracyi 
w ostatnich chw ilach przed rew olucyą Lutego z dzisiej- 
szem jej położeniem , a przekonam y się, iż przebiegli­
śmy w  kilku m iesiącach przestrzeń, do przebieżenia k tó ­
rej narody w stan ie  norm alnym  długich la t potrzebują.

Zasady które dziesięć tem u jeszcze miesięcy, m iały 
tak licznych przeciw ników  w  em igracyi i w  Kraju , k tó ­
re dziesięć tem u miesięcy głoszono jeszcze jako utopię 
szkodliwą naszej narodow ości, dziś zasady te widzimy 
uznane i przyjęte praw ie jednom yślnie w  K raju , za je­
dyną dźwignię jego wyjarzmienia i jedyną podstawę jego 
przyszłości.

Dziesięć temu jeszcze miesięcy, sam o posądzenie o te 
zasady, prow adziło w Polsce na rusztow anie lub w  kaj­
dany. Dziś, w' Poznańskiem , w Galicyi, głoszą je publi­
cznie nie tylko krajow cy, lecz i w ygnańcy, którym  
rew olucya praw ny otworzyła pow rót.

Dziesięć tem u jeszcze miesięcy, na ten sam wyraz : 
« niepodległość O jc z y z n y » odpowiadał szczęk kajdan 
lub szubienica. Dziś, w  tej części Polski, w której dzięki 
rew olucyi, zdobyto wolność d ruku  i praw o stow arzy­
szeń , myśl niepodległości jako i wszystkie z nią łączne , 
dyskutują się i rozw ijają publicznie przez jaw ne stow a­
rzyszenia i dziennikarstw o. S łow em , życie narodow e 
rozw inęło się w Kraju w tych kilku m iesiącach na tak 
wielkie rozm iary, iż w róg walczy z niem, lecz walczy 
tylko rozpaczliwie, ale nigdy w tem  przekonaniu, aby go 
stłum ić już potrafił. Usiłowania Polski stanęły u o sta ­
tn ich  krańców  swej mety; — krok jeden jeszcze naprzód, 
a cel osiągnięty, niepodległość zdobytą będzie! Krok zaś 
ten jest n ieuchronnem  następstwem  opatrznego ruchu 
w  jak i E uropa pchniętą została.

Dodajmy do te g o , iż u nas rozwój naw et rew olucyi 
jest więcej uproszczony jak gdziekolwiek. Kwestye bo­
wiem społeczne, k tó re , z jednej strony szerzą wprawdzie 
żar rew olucyi i u trzym ują żywotność jej w  całej Europie, 
lecz z drugiej pochłaniając całą działalność mas , wikłają 
pod pew nym  względem i opóźniają wszędzie jej pochód 
polityczny —  kw estye te naszej narodowej insurekcyi 
w ikłać nie będą. W Polsce, w kraju ro ln iczym , zada­
n ia społeczne reassum ują się dziś głów nie do zmiany 
stosunków  pomiędzy klasą wydziedziczoną dotąd a klasą 
posiadających — słowem, u n as , głównem w  tej chwili 
zadaniem  społeczńem , jest usam owolnienie i uw ła­
szczenie ludu . Kwestya zaś ta ,  dzięki długoletniej i w y­
trw ałej propagandzie Tow arzystw a, jest już wydysku- 
tow aną i przyjętą przez powszechność Kraju. Tych za­
tem  naw et przeszkód jakie dziś plątają wszędzie pochód 
rew olucyi pod względem politycznym , u nas nie będzie 
wcale.

W  obec takiego stanu rzeczy, jakież są nasze względem 
Kraju obow iązki? Otóż kw estya, w której porozumieć
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się z w am i, O bywatele,.jest głównym  odezwania się n a ­
szego do was celem.

In ic ja tyw ę wszelkich ruchów  na rzecz wyjarzm ienia 
Ojczyzny, przyznawaliśm y zawsze Krajowi. Tein też 
więcej d zisia j, kiedy żywotne jego siły, silniej się rozwi­
nęły, kiedy samodzielność jego więcej ożywioną zoslała, 
in ic ja tyw a ta z natury  rzeczy przy nim  być musi. Lecz 
jak dotąd tak dziś są p race, k tóre wyłącznie na Em igra- 
cyi ciążą ; bo z natury swej przez nią tylko w ykonane 
być mogą. Nie skończyło się jeszcze zatem nasze posłan­
nictw o em igracyjne; i przeciw nie, stan  obecny Kraju 
w kłada na nas w ielkie obow iązki, które w ypełnić w in­
niśm y pod karą  najsurowszej odpowiedzialności przed 
Bogiem i Ojczyzną.

R ew olucja dzisiejsza jest, jakeśm y to pow iedzieli, 
rew oluc ją  Europejską. Obecne ruchy w Europie są tylko 
prom ieniam i jednej, odśrodkowej siły, w m iarę której 
ruchy te wzmagają się lub słabieją. Z położenia naszego, 
znajdujem y się właśnie przy tej odśrodkowej sile , przy 
tern rew olucyjnem  ognisku. —  Jesteśmy zatem na wyso­
kości, k tóra rozważającemu p iln ie , odkryw a cały w i- 
dokrag rew olucyjny, pozwala ocenić wszystkie obroty 
na tern polu powszechnej insurekcyi. N ad to , znajdując 
się przy tern ognisku , jesteśmy w  położeniu rzetelnego 
ocenienia jego rewolucyjnej żyw otności, wpływającej 
tak przeważnie na wszystkie pojedyncze ruchy. — Sło­
wem , liczne i najważniejsze kw estye, dotyczące ściśle 
losów dzisiejszego ruchu  w E urop ie , które , jeżeli do­
chodzą wiedzy K ra ju , to albo niewyjaśnione lub w  zu­
pełnie fałszywem św ie tle , kwestye te dla nas, przez poło­
żenie i s to su n k i, w  jakich  się znajdujem y, przystępne i 
zrozum iałe być mogą. L takiego zatem stanow iska w pły­
wać na rozwijanie się sił insurekcyjnych w Kraju, na ich 
kierunek, tak aby w  swym rozwoju nie schodziły z drogi 
wiodącej najprościej do celu, oto jeden z pierwszych 
obow iązków  naszego em igracyjnego posłannictw a.

Dalej, działalność narodow a rozwinęła się wpraw dzie 
dzisiaj w Kraju na wielkie rozmiary ; lecz działalność ta , 
w obeenem położeniu rzeczy, być musi rozcząstkowaną. 
Każda p ro w in cja  pracuje dziś niejako odrębnie —i a 
/. natury  tego odrębnego działania w ynika, iż każda p ra­
cow ać musi pod w pływem  potrzeb i względów m iej­
scowych , to jest prow incyonalnych.

/i / '  Usiłować przeto , aby te oddzielne roboty, jakkolw iek 
w jednym  celu podejm ow ane, nie krzyżowały się przez 
sw ą odrębność i odosobnienie, aby się nie rozchodzdv 
na rozstajne drogi i nie niweczyły tym  sposobem m no­
gich , patryotycznych usiłow ań; sprow adzać te roz 
strzelone usiłow ania pod jeden , ogólny kierunek , mogą- 
cy zużytecznić najdrobniejsze siły i przyspieszyć osią­
gnięcie wspólnego wszystkim Polakom  celu — otoż jeden 
także z obowiązków w ypływających z naszego em igra­
cyjnego posłannictwa.

N adto , każda dziś prow incya pracuje w praw dzie dla 
Polski, lecz żadna pracow ać nie może i nie pracuje 
w imieniu całej Polski. — 1 to odrębne dz ia łan ie , zosta­
jąc z konieczności pod wpływem  względów miejsco­
wych , mogłoby m im owolnie naw et sprowadzić naw y- 
knienia federalizm u, najszkodliwszego wszelkiej jedno ­
ści narodow ej, a tern też więcej niebezpiecznego dla 
odradzającej się Polski , która przez zupełną tylko je ­

dność i niepodzielność, odzyskać może swe żywotne siły 
i swą zapew nić przyszłość. Owoż w pływ ać przez wszy­
stkie drogi i ś ro d k i, aby to zło nie zakorzeniło się w7 u- 
m ysłach braci naszych w Kraju , jest św iętym  obow iąz­
kiem Em igracył, tej jedynej dziś w yobrazicielki naszej 
narodowej jedności. —  W  nas bow iem  tylko w ygnań- 
cach , związanych bez żadnego względu na p ro w in c je , 
jednością m y ś li, jest uosobioną ta narodow a jedność. — 
Przeznaczeni przeto opatrznie na w yobrażanie tej pod­
stawmy zasady naszej przyszłej społeczności, w inniśm y 
strzedz jej i bronić pod karą zdrady naszego narodow e­
go posłannictw a.

Obok powyższych, pow inności, które n a  nas c iążą , są 
jeszcze in n e , rów nie w ażne, a może w  tej chwili na j­
ważniejsze.

Despota Północy widząc iż żadna przemoc nie jest 
zdolna przeszkodzić szybkiemu i coraz silniejszemu roz­
w ijaniu się uczuć narodow ych w Polsce, rzucił się do 
jednego z najpiekielniejszych środków . W ie o n , iż cala 
siła Polski leży w wiedzy i uczuciu posłannictw a sw ego, 
posłannictw a, które ją w łaśnie odróżnia od wszystkich jej 
w7rogów7 na W schodzie i czyni oddzielnym , sam oistnym  
narodem . — W ie 0 1 1 iż Polska przez swoje narodowe 
posłannictw o w kupiła się w  poczet ludów Europejskich, 
i że odtąd związana z niemi stanowi jedną i zupełną ca­
ło ść .— Despota zatem Północy zamierzył zw ichnąć w u- 
myśle Polski wiedzę i czucie tego posłannictw a, i rozerwać 
tym  sposobem węzeł solidarności, jaka istnieje pomiędzy 
nią a ludam i Europy, solidarności, której wprow adzenie 
w życie jest w łaśnie przedm iotem  dzisiejszej rew olucji. 
— Zam ierzył o n , jednem  słowem , oderw ać Polskę od 
E uropy, i zam ienić ją  z owej przedniej straży cyw ilizacji 
Europejskiej na przednią straż barbarzyństw a A zja ty ­
ckiego. Dopiąć zaś tego ostatecznego m orderstwa narodo­
wości naszej, zamierzył w róg Polski przez rozbudzenie 
w  um ysłach i sercach Polaków antydem okratycznej i 
barbarzyńskiej idei rassy, to jest przez Słowianizm.

Słowdanizm przenosi nas w czasy barbarzyńsk ie, 
w7 k tórych ludzkość dzieliła się n a  rassy, w których nie 
m yśl, lecz k rew  była jedynym  w7ęzłem pomiędzy ludźm i. 
Podział takow y był źródłem  ciągłej i śm iertelnej n iena­
wiści pomiędzy rassam i, ciągłej pomiędzy niemi walki, 
a w następstw ie ujarzm iania jednej przez d rugą. Pohka 
przeto przyjm ując za swą podstawę ideę rassy, to jest 
Słowiańszczyznę, stanęłaby przeciwko wszystkiemu co 
nie S łow iańskie, stanęłaby przeciwko całej dem okra­
tycznej Europie. To dogodziłoby w pm vdzie widokom 
reprezentantów  despotyzm u, lecz Polskę popchnęłoby do 
rozmyślnego sam obójstwa. Polska bowiem występując, 
jako ra s sa , w ystąpiłaby w  sprzeczności z całą dążnością 
dzisiejszej cyw ilizacji, która przem azuje wszelkie różnice 
k r w i, i pcha wszystkie Ludy, bez w7zględu na rassy i po ­
chodzenie, do powszechnego braterstw a. A co w ięce j, 
Polska przyjm ując tę antycywilizacyjną zasadę, w ypar­
łaby się swej dziewięciowiekowej przeszłości, w której 
nie za rassę lecz za zasady7 cyw ilizacji chrześciańskiej 
poświęcała się i walczyła. A tak zrobiwszy rozbrat z ro ­
dziną Ludów  Europejskich , z którem i spoinie na rzecz 
ludzkości przez tyle wieków pracow ała, odepchnięta 
przez n ie , jako zdradzająca świętość zaprzysiężonego 
sojuszu, Polska zbłąkana w pustyniach S łow iańsk ich ,



zam ieniłaby się z owej zw iastunki wolności na W schodzie, 
pow ołanej ogrzewać sw em  św iatłem  wszystkie Ludy tej 
części Europy, w  narzędzie despotyzm u, i  niebaczna po­
pełniłaby srom otne sam obójstwo.

Plan cara Moskwy przem ów ił i do drugiego z naszych 
w rogów ; chw yta go się obu ręcz i A ustrya —-sto so ­
w nie do zasady rass, dzieli już Gahcyę na różne plem iona 
i rozrywa jedność narodow ą tej części Polski. Przyjęta 
zasada wydaje już swe o w o ce : R usin i, w których rozbu­
dzono ten barbarzyński plem ienny egoizm , pokazują 
nam  najlepiej gdzieby Słowianizm zaprowadził Polskę.

Z tem wszystkiem , wyznać nam  przychodzi z rzetelną 
boleścią, iż ta nieszczęśliwa zaraza, jakkolw iek z różnych 
bardzo powodów, szerzy się wszakże w  Polsce. Jedni, 
padają jej ofiarą przez zupełny b rak  wiedzy i pojmowania 
posłannictw a narodow ego. Drudzy, ulegają tej chorobie 
przez nienawiść ku nadużyciom  Niemców. Lecz ci nie 
wchodzą w g ru n t rzeczy i wiedzieć nie chcą, iż wszystkie 
niespraw iedliw ości, wszystkie nadużycia, na jakie dotąd 
spraw a Polski w ystaw iona jest z tej strony, rzeczywiście 
nie N iem com , ale raczej kon trarew olucy i, rządzącej po 
dziś dzień jeszcze w  Niemczech, przypisać trzeba. Ci sły­
szeć nie chcą głosu Demokracyi N iem ieckiej, walczącej 
dotąd ale nie rządzącej jeszcze, k tóra w oła wszędzie, iż 
niepodległość Polski jest koniecznem  następstw em  roz­
woju Niemieckiej rew o luc ji Demokracya bow iem  Nie­
miecka rozum ie to dobrze i pojmuje, iż spraw a jej jest 
ściśle połączona ze spraw ą dem okratycznej Polski. Ro­
zumieją to praw dziw i dem okraci w Niemczech, iż soli­
darność pomiędzy D em okracjam i wszystkich narodów  
jest koniecznym  i jedynym  w arunkiem  zwycięztwa i 
przyszłości wszecli-Dem okracyi Europejskiej. Lecz, n ie ­
naw iść nie rozum uje; i ta w łaśnie nienaw iść, jakkolw iek 
ze źródła patryotycznego pochodząca, pcha, jak m ów im y, 
w ielu z braci naszych w Kraju do Słowiańszczyzny.

W  końcu, są jeszcze u nas ludz ie , którzy zniechęceni 
bezskutecznością dotychczasow ych usiłowań , wszelkie 
poświęcenia po za drogam i legalnem i, wszelkie usiłow a­
nia prowadzić m ogące prędzej czy później do insurekcyi, 
potępili raz na zawsze, jako zgubne dla sprawy narodowej. 
Dla ludzi tej kategoryi, droga tylko legalna jest drogą 
do niepodległości Ojczyzny. Do ich zatem przekonania 
przem aw ia silnie owa federacya plem ion Słowiańskich 
pod m onarchią Austryacką. W  tej bow iem  federac ji, 
G alicja z pew nem i nadanem i przez Austryę sw obodam i, 
byłaby, jak  im się zdaje, obszernem polem do tych uw al­
niających już od innych poświęceń legalnych robót.

Nadto, w tej kw ęstyi gra sw ą.ro lę  i interes m ónarchi- 
czny, który nie mógł pozostać obojętnym  na widok 
zbliżającej się szybkim krokiem Demokratycznej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Istnienie m onarchii Austryackiej u tru ­
dnia natu ra ln ie powstanie naszej Ojczyzny w tej formie 
i w tych zasadach. Popierać zatem w yw racającą się dziś 
A ustryę, pop ierać, jednem  słow em , upadający tron 
H absburgów , zostało dzisiaj głów nym  celem m onarchi­
stów naszych. A że przedłużyć istnienie tej m onarchii 
mógłby tylko popierający ją  w  tej chwili żywioł Sło­
w iański, łączyć się przeto z tym  żywiołem i podtrzym ywać 
tro n , zbryzgany k r w i ą  m ęczenników  wolności i obciążony 
przekleństwy ucywilizowanej E uropy, oto powszechne 
dziś hasło szczątków m onarch izmu Polskiego.

Słowianizm zatem , tak pojm owany jak go pojmują 
i rozwijają dzisiejsi jego zwolennicy, nosi w sobie zagładę 
narodowości Polskiej i dalsze przedłużenie stanu niewoli 
wszystkich Słow ian. W ystępując przeto przeciwko tej 
doktrynie, nie występujem y bynajmniej przeciwko Sło­
wianom . 1 p rzeciw nie , możemy powtórzyć sum iennie 
naszym pobratym com , to co im już w ypow iadała cho­
rągiew  Listopadowa : « W alczymy za naszą i waszą 
wolność » bo walczym y przeciwko zamachom w spólnie 
na nas wym ierzonym , przez wspólnych nam  w rogów. 
W iem y to dobrze i czujemy, iż Polska ma wielkie wzglę­
dem Słowian obowiązki, wiemy iż w jej posłannictw ie 
narodow em  leży oswobodzenie tych Ludów z pod jarzm a 
despotyzm u. Lecz aby Polska mogła dopełnić tej cywili­
zacyjnej m issy i, przedewszystkiem istnieć m usi. Pod 
karą zatem przeniew ierzem a się naw et swym pobra­
tym com , Polska, zam iast rozpierzchania sił swoich po 
niezm ierzonych okiem stepach S łow iańsk ich , zwrócić 
w inna wszystkie do jednego tylko celu, to jest do odzy­
skania swej niepodległości. Ro niepodległa tylko Polsku 
będzie dla Słowian tą  latarnią m orską, która im wskaże 
przystań nowego życia.. Ro grupując się tylko około nie­
podległej Polski, Słowianie skruszyć potrafią ciążące na 
nich jarzm o iwejsć w  nowy św iat wolności.

W yświecać zatem  przed trybunałem  opinii Kraju tę 
przew rotność wrogów naszych, której następstw em  by­
łoby przedłużenie ujarzm ienia Słowian i ostateczne za­
bójstwo narodow ości P o lsk ie j; użyć wszystkich może- 
bnych dróg i środków , aby zniweczyć ten zam ach na 
narodow ość naszą, jest najświętszym obowiązkiem To­
w arzystwa, które w łaśnie stoi na straży tej narodow ości, 
obowiązkiem, którego dopełnić w inno pod karą w y­
parcia się całej swej przeszłości, przeniew ierzenia się 
swym  zasadom i Ojczyźnie.

Przedstawiliśm y w am , Obywatele, w ogólnym  zarysie, 
w zarysie, w jakim  stanow isko nasze przedstaw ić wam 

l dozwala obowiązki, jakie w k ła d a n a  1 ow arzystwo poło­
ż en ie  obecne Ojczyzny. Z przedstaw ionego w am  zarysu, 
pojąć możecie O byw atele, całą rozciągłość tych obo­
w iązków , a zarazem ocenić jak  w ielkich środków m ate- 
ryalnych icli w ykonanie wym aga.

Ogrom obowiązków nie przestrasza nas bynajm niej. 
W ypróbow ana długiem  doświadczeniem  gotowość wasza 
do wszelkiego rodzaju posług w spraw ie pub licznej, jest 
dla nas rękojm ią iż podołam y trudom  jakie nas czekają.

Środki m ateryalne zostające w tej chwili pod naszem 
rozporządzeniem , są w praw dzie bardzo szczupłe, jak 
w am  to wykazał ostatni okólnik zeszłej C entralizacyi; 
lecz w iara w świętość spraw y i nieograniczone poświę­
cenie dla niej Tow arzystw a, zwyciężyć potrafi i tę 
trudność. W  siłach waszych siły nasze czerpać będziemy; 
bo głęboko wierzymy, iż Towarzystwo jak  rozum iało 
dotąd, tak  i dziś zrozumie, że jednością tylko i ścislóm 
zespoleniem się ze sw ą władzą, zwycięży wszelkie na­
potkać się jeszcze mogące zawady i dopnie celu, którem u 
ślubowało w obec Roga i Polski.

Pozdrowienie i Braterstw o.

P a r y ż ,  d n i a  '20 g r u d n i a  18 4 8 .

A d o lf  Chryslowski. Wojciech D arasz .  L udw ik  M iero­
sławski. Józef Ordęya. S ta n is ław  I f  orcell.



Drogą tylko wysileń i poświęcenia bez g ra n ic , Polska 
może odrodzić się i stanąć na nowo niepodległym  naro ­
dem . Droga to trudna , ale jedynie pew na.

Nie znajdziemy utraconego skarbu środkam i jakiem i 
nam  go nieprzyjaciele nasi w ydarli, to jest środkam i 
lińskiej i teutońskiej d y p lo m ac ji, do której najm niejsze­
go powołania nie mamy.

Dzieci kołodzieja Piasta, toczmy kolo przed sobą; 
drogi są zle, ale ram ie do ram ienia a wóz pójdzie, lecz 
nie ufajm y tym pom ocnikom  , co nas na m anowce chcą 
Naprowadzić, obiecując nam  pozyskać narodow ość u de­
spotów niemieckich 

Czemżeby za praw dę była ta narodowość Polska , ja ­
kiej niektórzy dla Galicyi u H absburgów  szukają? — 
Marnym nabytkiem  oznaki wyobrażającej rzecz zatraco­
n ą , ciało bez d u c h a ;ję z y k , barw a, sąd, urząd wszystko 
po polsku , ale na co to wszystko , jeżeli pod grozą ba­
gnetów  obcych , język naw et użalić się n ie m a  odwagi ; 
jeżeli barw ę narodow ą bat zaborcy znieważa; jeżeli sędzia 
po polsku przeciw  waszej wolności w ydaje w yroki a 
urząd w waszej mowie ogłasza stan oblężenia?

Narodowość może być w ydarta  ale nigdy przyznana; 
przyznaw ać rzecz Boskiego pochodzenia nie jest w mocy 
człowieka. Naród gdy ją  z rąk  wypuści wtenczas tylko 
do niej pow raca gdy pozna swoje błędy, zrozumie swoje 
posłannictw o i gniew  Boga przebłaga.

Ażeby Polska mogła odzyskać swój urząd społeczny 
w Europie, trzeba przygotowawszy wew nętrzne napraw y 
i zewnętrzne naturalne sojusze, stoczyć bój, bój otw arty. 
Jest to Polaków obowiązek, konieczność naw et. Te 
prow ineye, k tóre .najprzód zaczną goić swoje stoletnie 
rany pow inny nie zapom inać, że przedewszystkiem idzie 
o Polskę całą, przedrozbiorow ą i odw rócić od siebie 
przeniewiercze podszepty, które ich pod cieniem konsty- 
tucyj obcych chcą uśpić i przy obcym  zaborze jeżeli lak 
wyrazić się można, życiem i narodowością polipów ob­
darzyć.

N iem a narodow ości bęz wolności, nie będzie w  Polsce 
wolności bez rew olucyi.

Godzina stanowczego pow stania, jeszcze nie w ybiła dla 
Polski. Ona pierwsza, rok tem u trzeci, okrzyk wolności 
w ydała, do niej też należyć będzie uwieńczyć dzieło 
rew olucyjne, dziś dopiero w  pierwszych zarysach po- 
jaw ione. Tak p rzek o n an i, jeżeli niecierpliw ie czekamy 
hasła , sami go nie dajemy. Jest to rzecz wyłącznie Na­
rodu. Lecz sądzimy, że dziś więcej jak kiedykolwiek, 
jest obowiązkiem Polaków  być w pogotowiu.

Co to jest być w  pogotowiu ?
Być w  pogotowiu jest to wszystkie siły, zasoby i uczu­

cia do jednego skierow ać ogniska ; wiedzieć gdzie szu­
kać broni gdy zaborca ledwie nóż \ \  dom u zostawił.

Być w pogotow iu jest to mieć zawsze konia osiodła­
nego i broń zawsze nab itą , gdziekolwiek ona czeka uży­
cia ; m ieć Boga i m iłość braterską w  sercu aby na pier­
wszą łunę na niebie, pożegnać m ałżonkę i dzieci, wziąść 
błogosławieństwa od m atki i z zupełnem  postanowieniem  
stanąć wiernie na wyznaczoną godzinę tam , gdzie sta i 

« tysiące innych braci staną na to samo hasło , z tą  samą 
m yślą, z tą sam ą chęcią, z tym  samym zapałem i w iarą, 
otrzym awszy tę jedność przez poznanie p ra w i potrzeb 
Ojczyzny a swoich obowiązków.

Być w  pogotowiu jest to jeszcze, propagandą zasad 
prowadząc ją  do coraz wyższej potęgi, ogarnąć wszy­
stko , a naw et sięgnąć w  szeregi nieprzyjaciela. Jest to nie 
pozwolić się wyłączyć opieszałością lub  lękliw ością, od 
udziału w obowiązkach i w  zdobytych korzyściach przez 
krajowców na rządach , których jarzm o nosimy. Być 
W' pogotowiu jest to nareszcie, zawczasu wszystkie 
następstw a rew olucyi przewidzieć, aby ru ch  raz wywo • 
łany nie zatrzymał się w b ie g u , ani zszedł z toru , choćby

niektóre w arunki powodzenia nie mogły być dopeł­
nione.

Jednem  słowem , być w  pogotow iu :
Jest to chcieć Rewolucyi.
M ódzją podnieść.
Umieć ją prowadzić.
Chcieć — módz — i um ieć, trzy ważne w arunki, od 

k tórych spełnienia, losy Polski zależą.
Chcieć i módz — jedno i drugie jest już dla niej pe­

wnikiem . i  .: • ; ; .
Umieć — praca k ilkunasto letn ia , doświadczenie w ła­

sne, drogo okupione, tysiączne zawody , doznane klęski i 
upadek mimo świetne zw ycięztw a— wielka to szkolą. Tę 
szkołę odbyliśm y, odbyły ją  i inne narody : chciejmy, 
bądźmy gotowi, a będziemy umieli.

To samo pow ołanie Polski n a  wschodzie , jakie na 
zachodzie spełnia F rancya , stanow i ścisły węzeł dążno­
ści obydw óch Ludów  i wskazuje im obowiązek w zaje­
mnej pomocy. Czujący ten obowiązek Demokraci łran- 
cuzey; w r. 1816, kiedy Polska m anifestem  Krako­
w skim  objaw iła w obec Europy, że walczy o przyw ró­
cenie swej niepodległości, opartej na zasadach dem okra­
tycznych , pośpieszyli wesprzeć czynnie usiłow ania na­
sze. Połączeni z nam i ttm i samem i pojęciam i, tą samą 
w iarą i tą sam ą nadzieją, za pośrednictw em  N ationcila  
i H eform y, zawiązali Komitety, trudniące się zbieraniem 
składek na użytek sprawy Polski d em o kra tyc zn e j. Oby­
dw a te Komitety, przez wspólnie ustanow ioną Komissyę 
W ykonaw czą, złożoną z O b y w ate li; L am ennais, Gui- 
n a r d , C ourtais, Ledru-Rollin , G oudehaux, Flocon i 
M arrast, znosiły się z C entralizacyą, a udzielane jej z te­
go źródła fundusze, znacznie zwiększały przez dwa lata 
dochody naszego Towarzystwa. Teraz, kiedy od dziewię­
ciu miesięcy, szybko po sobie objawiające się, brzem ien­
ne bliską przyszłością, w ypadk i, wskazują potrzebę i 
rozleglejszych stosunków  i liczniejszych w ydatków  to ­
w arzystw a — za staraniem  C entralizacyi, po zniesieniu 
się jej z Republikanam i fran cu zk im i, zawiązano Stowa­
rzyszenie Przyjaciół Polski D em okratycznej, którego 
cele i środki są jasno wyluszczone w następującym  (I) 
akcie założenia jego.

STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ POLSKI DEMOKRATYCZNEJ.

Sprawa Francyi Demokratycznej i Polski są nieroz łączne ,,  
bo stanowią wzajemną rękojmią przeciw odnowieniu się 
owych hańbiących zawodow , jak ie  od r .  1815 , polityką 
lń a n t \  i pozbawiały wszelkiej wiary w oczach Europy.

Założyć więc stowarzyszenie ku wspieraniu i bronieniu 
sprawy po lsk ie j , jes t  to nietylko podać sposobność wszystkim 
Republikanom Francyi , do okazania stałości,  ich pośw ięceń ,  
ale oraz,  jes t  to rozbroić na zawsze n ieubłaganą zawiść mo­
carstw, które  licząc na nasze odosobnienie ,  śmiałyby jeszcze 
marzyć o narzuceniu nam służebności t raktatu  wiedeńskiego.

Nadzieja jest  życiem zwyciężonych Narodów. Aby wzmocnić 
nadzieję Polaków, po ich bohaterskich klęskach w latch 1830, 
1846 i 1 8 4 9 ,  dwa naprzód nastręczają się środki : w sp ie ra ­
nie E m ig rac j i  polskiej i wzniesienie nieustającej mównicy na 
korzyść ludu , przeciw któremu nieprzyjacie le  lu d zk o śc i , po 
wyczerpaniu wszystkich wytępienia środków, urządzil i  w o- 
statnich czasach spisek już to po tw arzy ,  już  to t łum ienia  
prawdy.

Stowarzyszenie przyjaciół Polski dem okratycznej, przez 
użycie tych dwóch środków, z szezerem postanowieniem , 
jakie m u  wskazują głębokie uczucia potrzeb i honoru  F r a n ­
cyi , zobowiązuje s i ę , żadną nie zrażać się p rzeszkodą ,  ale 
owszem wytrwać w przyję tym obowiązku pocieszania i b ra ­
terstwa , aż do c h w i l i , kiedy Polska odzyskawszy swą głośną

( i j  T e n  a k t  n a p i s a n y  w ję z y k u  IT an ru zk im  , b y ł  ogłoszony  
przez  d e m o k ra ty c z n e  d z i e n n ik i  f r an c u z k ie .



c>
7, chwały szablę , bęilzie w stanie walczyć na nowo o w ła­
snych si łach przeciw swym ciemięzcom.
Celem Stowarzyszenia przyjaciół Polski demokratycznej jest  :

1° Bronić sprawy polskiej z mównicy Zgromadzenia Naro­
dowego i przez druk.

2 °  Popierać ją u Rządu i w ład zF ran cu zk ich  ; jednem  sło­
wem używać wszelkich możebnych środków , aby osiągnąć 
skutek uchwały Zgromadzenia Narodowego z dnia 23  maja
1848  roku.

3°  Zasilać Emigracyę polską.
S tow arzyszen ie  to składa się :
|o  Z  członków założycieli , wnoszących co miesiąc sk ła d ­

kę fr .  3.
2 “ Z cz łonków  p rzybranych ,  wnoszących składkę co m ie ­

siąc fr. I .
3° Z  członków korespondentów, uwolnionych od składki , 

lecz niosących stowarzyszeniu wszelkiigo rodzaju pomoc.
Liczba członków założycieli , przybranych i koresponden­

tów jest nieograniczoną.
Stowarzyszenie przyjaciół Polski dem okra tycznej ,  założo­

ne przez znaczną liczbę Reprezentantów L u d u , rozpoczęło 
czynności swoje dnia 30  listopada 1848 r . ,  i powołało  z po­
między siebie do bióra PP .  Guinard , Flocon , G la is - l ł izo in , 
Gonsiderant ( sk a rb n ik ) , i Chauffeur (sekretarz).

Wszyscy Demokraci francuzcy, wszyscy przyjaciele Polski, 
wszyscy wierzący w bliskie wyswobodzenie ludów, nie od­
mówią stowarzyszeniu patryotycznego w spółdz ia łan ia ,  któ­
rego cele i śiodki są lównie  szlachetne jak chwalebne.

Dla osób chcących zadość uczy nić temu braterskiemu we­
zwani >, otwartą  jest  lista przystąpień w biórze stowarzyszenia.

Pierwsza lista członków założycieli :
Baume (E d m o n d ) ,  B au n e ,  B r u y s , Chauffour C arr ion -  

Nisas , G ons ideran t ,  C o r b o n , David (d’A ngers) ,  Dcville, 
D ubarry ,  Dupont (de B u ssac ) , Jam es Dem ontry ,  Pascal Du-  
p ra t ,  Fleury , F locon ,  Fegucray ,  G a m b o n ,  Glais-Bizoin , 
G lo s in ,  G u in a r d ,  Labrousse,  Lamennais,  L andrin ,  Langlois,  
Laurent  (de 1’Ardeche) ,  Laussedat , C ha r le s -M ade t , Martin- 
B e rn ard ,  Martin Rey, Mathieu (de la D róm e),  M eehain , 
Millet M orhery ,  OHivier (Dem osthenes) ,  Agricol P e rd i -  
g u i e r , ’ Felix P y a t ,  E ugene  Raspail ,  S ignard , Schcelcher, 
B rav ard -T o u ssa in t , Vavin , W o ło w sk i , Yves.

Wszystkie listy i przystąpienia mają być przesyłane a My 
C hauffou r ,  representant  du p e u p le ,  au bureau de la societe 
des amis de la Pologne dem ocratique. Rue des Beaux A r ts ,  
1 0 ,  a Paris,__________ ___________

Jeszcze  j e d n a  i n t e r p e l a c y a  r z ą d u  , co  d o  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  w  Z g r o m a d z e n iu  N a r o d o w e m  , k tó r a  ja k  
w sz y s tk ie  p o p r z e d n i e ,  s k o ń c z y ła  się  n a  n i c z e m .  T ą  razą  
w s z a k ż e , r e p r e z e n t a n t  l u d u  B a u n e  j a s n o  w y ło ż y ł  k w e -  
s t y ę ,  i w  m o c n y c h  k o lo r a c h  p r z e d s t a w i ł  s t a n  Po lsk i .  
U s tę p  t e n  p r z y ta c z a m y  w  c a ło śc i ,

« Trzy zobowiązania zaciągnęła Francya Repnblikancka : 
uwolnienie W łoch , przym ierze  z Niemcami , odbudowanie 
Polski. T ym czasem , od zuchwałego zamachu (15 m aja),  
nie było już  mowy w tem zgromadzeniu o Polsce , m<>że 
dla tego że jej  świetne imie chciano exploatowae. Nie wejdę 
leż w żadne szczegóły jej dotyczące. Nie będę wam pokazy­
wał ran tej naszej siostry zamordowanej. Któż bowiem nie 
zna lej zakrwawionej h is toryi?  Lecz zapytam się eo uczyniła 
nasza dvpfomacya od sześciu m iesięcy , dla urzeczywi­
stnienia Francyi ż y c z e ń ,  i żądam komunikacyi dowodów do.
tyczących negocyacyi.

. F r a n c y a  m on arch ic in a  obiecywała Polsce p rzysz łość ,  
protestowała przeciw rozdarciu traktatów dotyczących Kra- 
kowa. A m y ;  nie postąpimy* d a le j?  Jeżeli zachowujemy 
s ta tu  quo  przez s ła b o ść ,  miejmyż przynajmniej szczerość ,  
to w y zn ać ;  zaprzestańmy kom edy i ,  która już  dla nikogo się 
nie odgrywa , bo wszyscy za kulisami zostają i jeżeli Po­
lacy nie mają rachować na nas, spuszczą się wówczas na Boga 
i na swej ouw agę,  w odbudowaniu swej ojczyzny. »

Kilku cx-dvgnita rzy  naszych  , poszło w tych dn iach  
p od  p rze w o d n ic tw em  R ybińsk iego  i O lizara ,  złożyć sw e 
u szano w an ie  p rezyd en tow i Rzeczy poi i tej. Rzecz z siebie 
m a ła  i nie w spo m n ie l iby śm y  o niej. E x-dy gn ita rze  jak  
Jeróm e P a lu r o l , s ta ra ją  się o nabycie  pozycyi — bardzo  
w ięc  n a tu r a ln a  , że poszli złożyć h o łd  Rzeczypospolitej 
w  osobie jej p ierwszego u rzędnika . W p ra w d z ie ,  jest to 
tro c h ę  za p ó ź n o ; — trochę  za późno przekonali się iż 
Rzeczpospolita t rw ać  będz ie ,  bo kiedy E m igracva  d e ­
m ok ra tyczn a  w itała  R zeczpospo l i tę , kiedy w e ' w s z y  

stk ich  jej uroczystościach skw ap liw ie  b ra ła  udział --- 
p r z y p o m in a m y ,  iż w tedy  między E m ig ra cy ą  p a n ó w  ex- 
dygn ita rzy  n ie  było.

A le ć , kiedy ju ż  poszli złożyć ho łd  u s z a n o w a n ia ,  i 
chcieli p rze m ó w ić ,  potrzebaż było cel w y tk n ą ć  swej 
m ow ie . E m ig ran c i  zna jdu ją  się dziś w  nieszczęśliwem 
położeniu : pozostali w G alicy i lub  w K rak o w ie ,  osadza­
ni są w  fortecach n iem ieck ich ,  w y da lan i  do A m ery k i ,  
lub  zabierani do austryack ich  p u łkó w  ; w e  F r a n c y i / d o ­
kucza  głód i n ę d z a ,  gdyż znaczna  część n aw e t  15 fr . n a  
miesiąc  uzyskać  nie m oże; ale n a d e w s z y s tk o , Polska 
w  o p łak an y m  stanie  , i poił okiem Rzeczypospolitej n o ­
wy jej u skuteczn iono  podz ia ł !  Były to w łaściwsze do 
tr a k to w a n ia  p rzedm ioty ,  a niżeli co m ó w ił  Mickiewicz 
o uczuc iach  n a ro d o w y ch  po w ołu jących  na  czoło rządu 
N ap o leo n a ,  lu b  o ta jem nicach  w duszy n a ro d ó w  zło­
żonych.

L u d w ik  Napoleon n ie po trzebow ał rad  w aszych , a tem 
bardziej u po m n ień  ; chc ia ł  w  w as  widzieć P o laków  , a 
n ie  p roze l i tów  niedorzecznej d o k tryn y  — aleć pow ie­
dziano , j a k  w id ać  w  w y rok ach  O p a trzn o śc i , iż w szy­
stkie w asze m anifestacye m us i  śmieszność u w ień czy ć . '

S K Ł A D K A
£»A RODZINĘ ROBERTA BLUMA.

( Lista trzec ia .)

Reims. — Demokraci Polscy fr .  4 c. 50 .
Tours. — Mnżdzyński 25 c.  D rew niek i  25 c. Radliński  25 o. 

Hiżyk 25 c. Pacęwicz 25 c.  Lityński 50 c. O d e m b ło  25 c. Ras> 
50 c. Gzarnyszewioz 25 c. Rabrewicz 25 c.  Gajewski 25 c. Krzy­
żanowski Stanisław 50 c. Popowski 25 c. Giemza 50 c. Muszyn 
ski 25 c.  Krzyżanowski L udw ik  25 c. Piotrowski 25 o. Małecki 
25 c.  Chmieliński  25 c.  Ga w rich 25 c. W rońsk i  25 c. l i t  t hare 
50  o. Leblanc 50 c.

F ersa ille s . —  Chomski 50 c. Górski 50 c. Karwowski 50 c 
Pietkiewicz 50 c. Piotrowski 50.

A n g e r s .— Składka zebrana na Posiedzeniu 29 Lis topada 6. fr. 
Rutkowski Józef  10 c.  Parysiewicz Franciszek od czterech synów 
40 c.  Klenowicz 25 c. Daniłowicz 25 e.

Laval. — Świechowski 50 c. Uszy ńs ki 50 Iwański 55 c.  P m  - 
w inski  o0 c. Owsiański 40 c. Malewski 10 c.

Issoudun. — CzłonkowieSekcyi Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego 4 fr.

M etz.. —  Bartosiewicz 5 c. Bronak 15 c. Doręgowski Seweryn 
5 c. Doręgowski Stanisław 5 c. Grotowski 25 c. Jasiński  5 c. 
Jabłońskki 10 Kostro 10 c.  Korzun 25 c. Kwiatkowski 25 c. 
W a lą c k a  wdowa 25 c L u tto  5 c.  Laśsocki 5 c. Lonk utewież 25 c. 
Lip iński 25 c. Mickiewicz 25 c.  Mickiewiczowa 25 c. Ostrowski 
5 c. Piotrowski  1 (Tc. Piętka 5 e .  Rykowski 10 c. Sierz.putow.sk'i 5 c. 
Świderski  W .  5 c. Sw idersk i  A. 5 c. Siwiński 5 c.  Tański 10 r .  
Trzaska 5 c. Toniewiez 10 c. Uleniecki 5 c. Wnźnicki  10 /.debel 
25 c. Zaniewski 5 c. H i rn e r  5  c. Słraszewicz 50 c. D ł u b a ł s k i  5 e. 
G rab iańsk i  25 c.

P o issy .—  Przybylski 25 c.
Toulon. —  Buczyński 50 c. Janiszowski 50 c.  Marczewski 

1 fr.  Poklękowski 50 c. Saładykowski 50 c.
S t.-E tie n n e . —  Draw^ielewiez 25 c. Knerber 50 c Lipka 

30 c ,  Siwicki 25 c. W innick i  50 c.
A u xe rre . — Appel 25 c. Broszniowski 25 c. Dąhrowolski 25 o. 

Gronko  w ski 25 c. Iwaszkiewicz 25 o. K łobukowski 25 c. P ie­
chowski 25 c T u s l a n o w s k i  25 c, Wodkiewicz 25 c .  W rześn iów ,
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ski 25 c. Zagórowski Józef 50c. Zagórowski Maks 2 5 c . Ząbków- 
ski 35 c.

La N ouvelle-HoLlandc. — Karśnicki 30 c.
P a r y ż . — Stępiński Franciszek 50 c. Domagalski 50 c. Ba- 

rzykowski 30 c.
Wniesiono ilo Redakcji Democratic Pacijique  fi*. 42 90 c.

« Z listy l^j fr. 31 10 c.
« Z listy 2^J fr. 25 35 c.

Ogółem. 99 35 c.

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

L yo n  d .  5 b .  m  Z ro b io n o  tu w e rb u n e k  do W io c h  pod
i m ie n ie m  M ick iew icza  ; je s tż e  to p r a w d ą  , aby  on  t r u d n i ł  
się tern jeszcze  po d o św ia d c z e n iu  jak iego  n a b y ć  b y ł  pow i­
n ien  w  L o m b a rd y i  ? M ickiewicz  pow in ien b y  przec ież  raz j a ­
w n ie ,  o tw arc ie  p ow iedz ieć  , i m ieć  odw agę  w ys tąp ić  z z a m ia ­
r e m  p u b l ic z n ie .  W e rb o w n ic y ,  j a c y  t u  w zesz łym  tygodniu  
zaw ita l i ,  są Dziekoński i J u k u b o w sk i  , w m u n d u r a c h  legii 
w łoskie j  M ickiewicza , z k rz y ż e m  b ia ły m  na p ie r s ia c h .  Na 
p ien iądzach  im  nie  b rak  ; ................. D w u n a s tu  m ło d y c h  e m i­
g ra n tó w  zw erb o w ać  po trafiono  , p o m im o  iż świeżo p rz y b y ło  
z la m tą d  t rzech  w osta tn ie j  n ę d z y ,  k tó rzy  dośw iadczy l i  już  
czem  są ow e s z u m n ie  zapow iadane  leg io n y .  Z w e rb o w a n y m ,  
p r e f e k tu r a  bez żadnej  t ru d n o śc i  w y d a la  p as zp o r ta .

—  Od granic Potslii 2 9  g r u d n ia  1 8 1 8  r o k u ............
W P o z n ań s k iem  wielkie  ro z p rz ę ż e n ie ;  j e d n i  są za S ło w ia ń ­
sz czy zn ą ,  inni  za D cm okracyą  z k ró lem , inni za d e m o k r a ry ą  
czys tą ,  n a tra f ić  m o ż n a  i tak ich  co  się socyalis tam i zowią. 
W ina  tego je s t  w te in ,  że nie  ma żadnego  d o b re g o ,  g r u n to ­
w nego  p isma p e ry o d y rz n e g o ,  k tó r e b y  w szy s tk ich ,  r o z u m ie  się 
ludzi  s u m ie n n y c h ,  pod j e d n ą  zg ro m a d z i ło  c h o rą g ie w .

Z Galicyi  i Krakow a w ydala ją  c a ł a  m ło d ą  i znaczną  część 
s ta re j  E m ig r a c y i .  P ru s y  nikogo w sw oje g ran ice  puśc ić  nie 
c h c ą ,  t r a n s p o r tu ją  p rze to  w s zy s tk ich  na O ł o m u n i e c  i P ra g ę ,  
a s ta m tąd  pod o b n o  do A m e ry k i .  T ak  to je s t  dozw olonym  po-  
f’vt w y g n a ń c o m  po s ie d m n a s tu  la tach ,  lak to zos tała  o tw o rz o ­
ną  droga  do ki a ju ,  o c zem  tyle m ó w i ł  L a m a r t in e .

P ierw sza  potyczka W ęg ró w  z k o rp u se m  Szlika z Galicyi 
w y p ro w a d z o n y m  , o k tó re j  tyle piszą w d z ie n n ik a c h ,  o d b y ła  
się pod K oszycam i,  z każdej  s t r o n y  b y ło  po p a re  ba ta l io­
nów . Węgr y  się c o f n ę l i ,  ale A u s try a c y  w iększe  ponieś li  
s t r a ty ;  u t r a c i l i ' o n i  j e d n e g o  m a jo ra ,  t rzech  officerów niższych i 
d w u d z ie s tu  ż o łn ie r z y .  J ó z e f  Wysocki m a  ju ż  dwa ba ta l iony  
z s a m y ch  Polaków z ło żo n e .  Z  Gal icyi w iele  b a rd z o  posz ło  lam 
m ło d z ie ż y ,  i lepiej z rob i l i ,  an iżeli  ab y  mieli  być  wzięci w k a ­
m asze  au s t ry ack ie .

C y rk u la rz  w zględem  e m i g r a n tó w ,  musi  w a m  być z n an y  
z d z ien n ik ó w  —  da lać w szakże  w in i e n e m ,  1° że r o z p o rz ą d z e ­
n ie  w n im  zaw a rte  , iż em ig ra n c i  mający  fu n d u s z  na d ro g ę ,  
o t i z y m u ją  p a sz p o r t  do F ra n c y i ,  ji st n ic  n iezn acz ące rń ,  gdyż 
Prussy  n ie  chcą  p rzez  sw o je  k ra je  p rzep u sz c z a ć .  2° ze  e m i­
g ran c i  ła p a n i  po G a l icy i ,  t r z y m a n i  są w Krakow ie  na  S k a łc e ,  
skąd ich w nocy w yw ożą  do  fortecy  T e re s ie n s ta d l  w C z e c h a c h .  
3„ że  p rzed z ie ra jący  się do F ra n c y i ,  jeże l i  s c h w y ta n i  ^ o s t a n ą  
i źle im  z oczu p a trzy ,  i ważarii są jak  g d yby  p rz e d z ie ra ć  się 
chciel i  do W ę g ie r ,  i pakow an i  do  w ię z ie ń .  Je że l i  zaś który 
z n ich  powie, że jes t  r o d e m  z G al icy i ,  o d d a n y  b y w a ,  bez ża­
d n y c h  da lszych  p o sz u k iw ań  do wojska a u s t ry ack ieg o .  Cftóż 
now y rok dla e m ig ra n tó w  ; m ie jm y  je d n a k  nadzie ję  iż skończy 
się lep ie j ,  bo na w io sn ę  p o w szech n ie  g łoszą  w ojnę  z F ra n c y ą ,  
chcą  tylko p o p rz e d n io  uspokoić  w e w n ę t r z n e  ro z te rk i ,  w y p ę ­
dz ić  e m ig ra n tó w  i p o z a m y k a ć  b u rz l iw y c h  k ra jow ców . B an­
k ru c tw o  co raz  w iększe  , pap ie rka  t r u d n o  z m ie n ić  , k ra ją  go 
więc na kaw ałk i  i g ło sz ą ,  że góry  U ra lsk ie  dos ta rczą  n ieza­
d łu g o  z lo la .  '

Cytade lla  A lex an d ry jsk a  co raz  się bardzie j  z a p e łn ia ,  a o f -  
l iccrowie Rossyjsry  co raz  m n ie j  się  od g raża ją  p r z e c iw  rządow i,  
bo ich wie lu  p o c h w y la n o  i w sadzono do  w ięz ień .  K o m o ry  od 
k ró les tw a  z u p e łn i e  z a m k n ię te .

C h ło p i  Gal icy jscy  w idząc ,  że ich d ep u tac i  porob  li m a ją tk i ,  
ub iega ją  się o d e p u ta c y e ,  a Ż y d z i  k rakow scy  usadziw szy  swego

R ab in a  na m iejscu  Po tock iego  A d a m a ,  m yś lą  i in n e  d e p u tacy e  
osiągnąć .  Zda je  się w szakże  iż to n i e d łu g o  p o t rw a ,  bo za p e ­
w n e  Sejm w K ro m ie ry żu  po zaw otow an iu  j u ż  k r e d y tu  na  8 0  
m il io n ó w  zos tan ie  r o z w ią z a n y .

W tej chwili  d o w ia d u ję  s ię .  iż M iko ła j  z a w a r ł  t r a k t a t  z L u ­
dw ik iem  B o n a p a r te ,c e le m  którego  1° M ikoła j  m a  być cesa rzem  
w szechs łow ia ńszćzyz ny  ? 2° A leksande r  syn jego  ca r e m  Rossy i?  
3° Konstanty  d ru g i  syn k ró lem  polsk im  ? 4" ksiaże L e u c h le n b e r g  
k ró lem  w ło s k im ?  5" L udw ik  B o n a p a r te  c e s a rzem  F ra n c u z ó w ?  
H a b s b u r g  i t lo h e u z n l le ro w ie  m ają  iść z k w i tk ie m .  Na s p a ra ­
liżowanie tych  dążności  P ru s y ,  A u s try a ,  reszta  N iemiec i A n ­
glia z a w a r ły  także p r z y m ie rz e .  Nie w ie rzę  te m u  , ho wieści 
tak ie  nie m ają  podstawy w d o ty c h c z a s o w y m  in te res ie  d w o ró w ,  
dla k tó rego  wszystko  zwykli pośw ięcać ,  i k tó ry  je s t  duszą  

j ich po l i tyk i ,  ale to p e w n a ,  że P ru s y  m o c n o  się zb ro ją .

Ze S ilą s k a  . 27  g r u d n i a . . .  W p ru sa c h  ob jaw ia  się ruch  
I c h ło p ó w  p rzec iw  p a n o m  , n ied aw n o  na S z lą sku  oko ło  O le ś n i ­

c y ,  na g ran icy  Księstwa P o z n a ń s k ie g o ,  zabili w łaśc ic ie la  w io ­
s k i . —  E m ig r a n tó w  -z P oznańsk iego  Rząd ju ż  n ie  w ypędza  , 
n ie  w olno  im je d n a k  zostawać w P o z n a n iu .  Będącym  w K ra ­
kowie kazano  w yda l ić  się za g r a n ic ę  ; w sposób  jak i  za  n a j ­
dogodnie jszy  dla s ieb ie  u z n a ją  , zdaje  się że to ro zp o rz ąd zan ie  
d o tyczy  tylko m ło d e j  e m i g r a c y i ,  daw ni  będą  m ogli  pozostać, 
o p ró c z  u m ie sz c z o n y c h  na  liście p r o s k r y p c y j n e j . —  Węgry 
m a ją  wiele w ojska  , b r a k u je  im o l iee rów . T r u d n o  się do  n ic h  
d o s ta ć ,  g ra n ic e  są o b sa d zo n e  w ojskiem  a u s t ry a e k ie m  i u z b r o ­
jo n y m i  c h ło p a m i .  T rz e b a  odwagi , z d ro w ia ,  p ien ięd zy  i p rz e ­
b i e g ó w .— We Lw ow ie  D o b rzań sk ie g o ,  r e d a k to ra  G azety N a ­
rodowej, w t r ą c o n o  w k am asze  jako w a g a b u n d ę ,  bo  częs to  
j e ź d z i ł  do W iedn ia  — w a g a b u n d a ?  k tó ry  ki lka razy b y ł  w W ie­
d n iu  za p as z p o r te m  i to w d e p u ta c y i ,  a osta tn i  raz w y s ła n o  
go ł ączn ic  z J a ź w iń sk im  , w ce lu  p rzed s taw ie n ia  d o w o d ó w  : 
p rzy go tow yw anej ,  p rzez  b ió ro k ra ry ę  aus t ryacką  rzezi sz la c h ty ,  
na  d z ie ń  1“ J l is topada .  T e n  sam  los spo tka!  R o z u m ilo w s k ie -  
g o , r ed ak to ra  liu rye ra  Lwowskiego  , o b y d w a  te p ism a 
w y c h o d z i ły  w czasie  wolności d r u k u  , a dziś korzysta jąc  
z og łoszonego  o b lężen ia  s t a n u ,  bez s ą d u ,  w y m ie rza ją  na 
r ed a k to ró w  karę  n iezn an ą  w ża d n e m  p ra w o d a w s tw ie .  —  R u -  
s .n i  galicyjscy n ie  c ierp ią  L  ich ó w , g a rd z ą  S z w a b a m i , Moskali 
się boją , b u n tu j ą  ich p o p i ,  k tó rzy  t rak tow ani  d u m n ie  przez 
sz lach tę  i m ając  sz c z u p łe  d o c h o d y ,  m n i e m a j ą ,  że przez 
z a b u rz e n ie  zyskają  los lep s zy ;  a le to lud p racow i ty  w z d y ­
ch a  do  spokojnośc i .  W innej  s t r o n ic ,  ja k  n .  p .  w c y r k u ­
le B o c h eń sk im  i T a rn o w s k im  jes t  d u ż o  d ó b r  k a m e ra ln y c h  , a 
w tych  d o b r a c h  u rz ę d n ik a m i  są N ie m c y ;  oni to szerzą n ien a -  

| wiść do  sz lach ty  i na jo h y d n ie jsz ą  d em o ra l iz a c y ę  m ię d z y  M a ­
z u r a m i .  Z n ie s ien ie  p a ń s z c z y z n y  przynosi  b łog ie  s k u t k i , z u- 

! s u n ię c ie m  pow d u ,  zm nie jsza  się n ie n a w iś ć .  —  W P o z n a n -  
sk iem  n iech ę tn i  N ie m c o m  , a  może i chcąc y  u n ik n ą ć  no w y ch  
p o św ię ceń  , j e d n a j ą  w ie lu  z w o le n n ik ó w  S ło w iań sz czy zn ie .  
O b r a z  po tęg i  S ło w iań sk ie j  p r z e d s ta w ia  się u ro c z y m  , a p e ­
w ność  że na  je j  u rz e c z y w is tn ie n ie  m o żn a  czekać  z z a to ż o n e -  
m i r ę k a m i , ale nie  w ia ra  w św ię tość  r z e c z y ,  j e s t  w e d łu g  
m n ie  p r a w d z iw y m  m o to re m  S ło w ia ń sz c z y z n y .  W ą tp ię  aby 
Liga p r z y ję ła  j ą  za sw oje g o d ło  p o l i ty c z n e ;  po w y b ra n iu  Dy- 
rekcyi g ł ó w n e j , będz ie  m o żn a  L igę  o c e n i ć ;  d z i ś  sąd,  b y łb y  
za w c z e sn y m ........

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE M IA

W ęgry. —  Kiedy w ca łe j  m o n a rc h i i  au s l ry ack ie j  reakcy jna  
kam ary l la  l e r o ry z m e m  b o m b  i g r a n a tó w  zm u s za  p a t ry o to w  
po lsk ich  do  m i l c z e n ia ,  kiedy tylko rządow e d z ienn ik i  u ż y w a ­
ją  dziś w olnośc i  d r u k u ,  w n ich  też ty lko  czy tam y  o z u p e ł -  
n e m  p o w o d z e n iu  się a rm i i  cesarskiej  w W ęgrzech  , i tak : 
« na wszystk ich  p u n k ta c h  rozpocząw szy  d n ia  15 g r u d n ia  
kroki n iep rzy jac ie lsk ie ,  a rm ia  będąca  pod n a c z e ln e m  d o w ó d z ­
tw em  j e n e r a ł a  W ind isc hgrae tz ,  wszędzie  o d n ios ła  zwycięs two, 
z d o b y ła  fo r tece  P r e z b u r g ,  K o m o m ,  R a ab  , a  w szędz ie  W ę­
gry  z n a c z n e  ponieś li  s t r a ty ,  lub  zostali rozp roszen i .  » P o d łu g  
b u le l in u  2 9  g r u d n ia  p u b l ik o w a n e g o  w W ie d n iu  : « w oko-
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licach Arrad  Austryacy pokonali zupełnie  oddziały w ę g ie r ­
skie ,  zajawszy wprzód znaczne miasto Lippę i rozproszy wszy 
oddzia ł złożony z 5 0 0  Polaków , z których wielu dostało 
mo do niewoli. » Według tych samych dzienników, « Wę 
grom  n igdzie ,  ani na chwilę  się nie powiodło ,  Windisch- 
graelz już jest  na drodze do P e s tu , armia węgierska jest  
w stanie godnym  politowania,  koncentruje  się na południu  
dla przyjęcia tam walnej bitwy. Tymczasem od rozpoczęcia 
lej kampanii  już  czwarty bulelyn ogłoszono w W iedniu ,  a 
każdy z nich obejm uje  te same co poprzedni  wiadomości, na ­
wet sprzeczne jedne  z d ru g ie m i , powtarzane li dla odparcia 
dochodzących inną drogą doniesień o rzeczywistem położeniu 
Węgrów, Doniesienia te są nas tępu jące , czytamy w gazecie 
Wrocławskiej : « jen e ra ł  Perczel zdobył P c te rw ard e in ,
dwóch komendatów tej fortecy odesła ł  jako jeńców do Budy. 
Nie w skutku zwycięstwa Austryaków ale z planu Węgry 
opuścili P rezburg  i l iaab .  s> Pod dniem 5 stycznia , ta sama 
gazeta zaprzecza , aby Komorn miało być zdobyte przez 
A us tryaków , a gazety auslryackie  pod lą samą datą donoszą, 
żc nawet Pesth Windischgraetz zdobyli

« Szczegółowych wiadomości mieć nie m ożna ,  bo Au- 
stryacy przecięli zupełn ie  komunikacyę z W ęgrami,  pewną 
atoli jest  rz ec zą ,  że Komorn zajmują W ęg ry ,  Ze Austrya- 
cy odparci z znaczną stratą , że papiery na bursie  W iedeń­
skiej spad ły .  » [N ow a G az. R eń .) ,

—  « W  W iedniu  rozrzucono mnogość bulelynów, dzienniki 
ministeryalne powtarzają  je .  I cóż te buletyny obejmują? Oto :
• wojska austryackie zajęły parę pomniejszych umyślnie  opu­
szczonych m ias t ,  lub osiadłych przez niemieckich żydów. 
Opuszczone przez Węgrów Prezburg  i W isselbourg,  zajął 
Windischgraetz bez oporu ;  poszedł n a p r z ó d . . . . » Dalszych 
nie głoszą w iadom ości ,  a my wiemy z pewnego ź r ó d ł a , że 
Austryacy pobici pomiędzy K aab a  Komornem , że Węgrzy 
zdobyli 15 a rm at  i wiele niewolnika. Jelaczyc o m ało  się nie 
dostał  do niewoli , wiele wozów napełnionych rannymi Au- 
stryakami spotykano na drodze od W ęgier .» [G az. Niirem .^, 

  W  K rakow ie  28 grudnia  ogłoszono postanowienie rzą­
dowe lej treści : « 1° Emigranci  (1) którzy w moc kapitulaeyi 
Lwowskiej tu przybyli ,  jako leż i wychodźcy rossyjsko-polscy, 
którzy nie są w stanie wykazać iż mają sposób u trzymania  
s ię ,  a którzy' dla zabezpieczenia spokojności i porządku opu­
ścili państwa au s t ry ac k ie , jeżeli mają fundusze na opłacenie 
kosztów podróży i chcą się udać d o F r a n c y i ,  mogą dostać 
paszporta rządowe , a gdyby jeszcze raz powrócili ,  odstawie­
ni zostaną do miejsca ich urodzenia.  2 °  Nie mający fundu­
szów, przez szczególny, łaskę i uczucia  ludzkośc i, hędą wysła­
ni kosztem rządu do A m e ry k i ,  bo rząd pruski i inne rządy 
Niemiec odmawiają im przyjęcia. 3° Emigranci i wychodźcy 
rossyjsko-połscy, którzy zapominając o pobłażaniu rządu i pet- 
nem ludzkości postępowaniu z n im i ,  walczą w szeregach 
buntowników węgierskich przeciw armii cesarskie j ,schwytani ,  
zostaną wydani władzom  rossy jsk im , jeżeli się nie okaże ,  że 
wprzód powinni być stawieni przed sądem wojennym . »

Obok takiego postanowienia , wiadomo n a m ,  żc udający się 
za paszportami z K rakow a; byli z Wrocławia pod strażą na 
powrót dostaw ien i , a jeszcze przed wydaniem tego postano­
wienia , z cyrkułu Bocheńskiego i Rzeszowskiego wydano 
wielu w ładzom  rossyjskim

 Rossya. Gazeta Pocztowa Frankfurlska donosi : Odbie­
ramy z nad Wisły i z różnych stron Rossyi w iad o m o śc i , iż 
w częściach wschodnich i południowych lego państwa , p anu­
je wielkie wzburzenie .  Uzbrojone bandy od 5 do (j tysięcy lu­
d z i ,  przebiegając z miejsca na m ie j c e , rabują  i m ordują .  —  
W Kazaniu miało sp łonąć  wiele domow.

Tej samej gazecie donosi jej korespondent z Kalisza , co i 
przybyli  z Warszawy do F ran k fu r tu  podróżujący stwierdzają : 
żc w Warszawie 24 g r u d n .  spodziewano się wybuchu rewolucj i, 
zatoczono armaty przed zamek i cały  garnizon by ł  przygoto­
wany do wystąpienia pod broń.

—  Niem cy.  Zamierzonemu po rewolucyi marca zjednocze­
niu N iem iec ,  zamiast  pomódz , sta ł  się szkodliwym, lekce 
ważony przez króla pruskiego i cesarza austryarkiego sejm 
Frankfuftsk i .  Większość jego złożona jest ze zwolenników 
reakcyi , to toż i uchwały sejmu są antyrewolocyjne;  jak 
np. postawienie na czele władzy Centralnej nieodpowie­
dzialnego za swe dzia łania rządzcy; utrzymanie królów, ksią­
żąt udz ie lnych ,  tak jakby przedmiotem zjednoczenia były mo, 
narchie nie Ludy niemieckie; zatrzymanie uprzywilejowanych 
godności i ty tu łów, wcielanie w Niemcy obcych narodowości.  
Projektowanie utworzenia cesarstwa Niemiec z podwladnenii 
m o n a r c h ia m i , i t. p.

« Do p r z e w o d n i c z e n i a  p r o j e k t o w a n e m u  c e s a r s t w u  ro ś c i  p ro -  
t e n s v e  k ró l  p r u s k i ,  c e s a r z  a u s t r y a c k i  i u s t ę p u j ą c y  c e s a r z o w i ,  
a  u b i e g a j ą c y  s ię  z k r ó l e m  p r u s k i m  , k ró l  b a w a r s k i .  O b e c n i e  
u r z ę d u j ą c e  m ń d s t e r y u m  N i e m i e c  , n a  k t ó r e g o  c ze le  s to i P .  G a -  
g e r n ,  p o p i e r a  k r ó l a  p r u s k i e g o  a  c h c e  w y ł ą c z y ć  ze  z j e d n o c z e ­
n ia  A u s l r y ę ,  d a j a c  za  p o z o r n y  p o w o d  , ż e  w je j  s k ł a d  w c h o d z ą  
p r o w i n c j e  , k t ó r y c h  l u d n o ś c i  n ie  b ę d ą c '  N i e m c a m i ,  d o m a g a j ą  
s ię  u ż y w a n ia  s w y c h  n a r o d o w o ś c i  i n i e  c h c ą  w c h o d z i ć  w z a o ­
k r ą g l e n i e  c e s a r s tw a  n i e m i e c k i e g o .  A  d l a  c z e g ó ż  S e j m  F r a n k -  
fu r l s k i  p o t w i e r d z i ł  w c ie l e n i e  K s i ę s tw a  P o z n a ń s k i e g o  ?  A u -  
s t r y a  , z n o w u  c h c ą c a  z a t r z y m a ć  r ó ż n o r o d n e  p r o w i n c j e  i p r a ­
g n ą c a  b y ć  n a  c z e l e  N i e m i e c ,  o p i e r a  s w e  p r e l e n s y c  n a  t e r n ,  że  
b l i s k o  od  ty s ią c a  la t  p r z e w o d n i c z y ł a  K o n f e d e r a c y i  N i e m i e ­
c k i e j ,  k t ó r e j  sta tus quo r a i ł a b y  i n a d a l  u t r z y m a ć ,  a  t y m  s p o s o ­
b e m  u d a r e m n i ć  z a j n i a r  z j e d n o c z e n i a  N i e m i e c .  »

Tylko w o j n a ,  a lb o  n o w a ,  p o w s z e c h n a  r e w o l u c j a  w  N i e m ­
c z e c h  , m o ż e  s t a n o w c z o  r o z t r z y g n ą ć  te  n i e p o r o z u m i e n i a  i 
m o n s t r u a l n e  n i e d o r z e c z n o ś c i .

— P ru sy . « Nowe wybory  deputowanych na Sejm, z w o ła ­
ny w skutku nadanej przez króla pruskiego Konstytucyi;  są 
powodem powszechnego ruchu  politycznego. Stronnictwo 
monarchiczne używa lóżnych sposobów ku o trzymaniu  m a n ­
datów dla członków reakcyjnej kamaryll i.  Pragnąc usunąć 
wszystkich deputowanych lewej strony rozwiązanego Sejmu, 
polecono uwięzić i pociągnąć ich do odpowiedzialności za 
za wydanie uchwały  odmówienia podatków, aby jako będąc; 
pod processem nie mogli się podawać ma kandydatów do izb 
nowego Se jm u.  Lud oburzony nadaniem Konstytucyi, którą 
jego pełnomocnicy uchwalić mieli, uważa w tym czyme p o ­
gwałcenie  praw swoich , a niegodne postępowanie względem 
członków lewej strony rozwiązanego Sejm u,  zwiększa oburze­
nie L udu i cała partya demokratyczna w Prusiech gorliwie 
sic za jm uje ,  aby sobie zapewnić pomyślny skutek wyborów. 
L ecz ,  kiedy Ludność prowincyi potępia ten absolutny krok, 
mieszczanie Berlina i W rocławia ,  jakby już  znurzeni ruchem 
rewolucyjnym wysłali deputacye dla podziękowania królowi za 
nadanie Konstytucyi,  a z udzielonych im przez króla odpo­
wiedzi widać, że król wierzy w pomyślność działań reakcyi..  
Berlin jest  ciągle w stanie oblężenia. -  Jenerał W rangel za­
brania  stowarzyszeń lub schadzek. Niedawno dowiedziawszy 
s ię ,  że członkowie Towarzystwa Dobroczynności po odby­
tem posiedzeniu rozmawiali o p o l i tyce ,  wydał postanowienie 
rozwiązania i tego Towarzystwa. —  Dzienniki od 1 styczn a 
nic ulegają opłacie s t ę p ia ,  obok takich zwolnień dla dz ienn i­
karstwa, Wrangel dowiedziawszy się, że dawniej wychodząca 
w Berlinie, Berliner Zeitungs halle, ma być wydawaną w Nett- 
s tad t-Ebersw alde ,  uwiadomił jej w ydawcę,  że skoroby jeden 
eksemplarz  tej gazety dostrzeżono w Berlinie, lub  w Okręgu 
dwóch mil Berlina, wydawca uwięzionym będzie. Dziś abso­
lutnie rządzący Jen e ra ł  w Berlinie , spodziewa się dowodzić 
korpusem połączonych wojsk niemieckich nad R e n em ,  które 
na wiosnę mają być lam skoncentrowane? »

R edakcja przesyłając ten num er osobom  zalegają­
cym  w opłacie p re n u m e ra ty  pom im o podw ójnych w e­
zwań , chciała im przedłużyć-czas do uiszczenia s i ę , lecz 
num era następne p rz e sy ła ć  będzie tylko tym , co n ie­
zw łocznie opłacą z a le g ło śc i na nich ciążące.

(1 )  K m ig ra n la in i  zowią  w ra c a ją c y ch  z z a g u a m c \ . d r u k a r n i  l . m a r m n e t ,  p r z y  u l i c y  m i g n o n , 2 .


